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Szanowni Czytelnicy
Życzenia dobrej m ajowej pogody  

Z Poprzedniego numeru spełniły się. 
Spełniły się również, obawy o hura­

gany i nawałnice, ale zdaje się, że tak 
JUŻ będzie na stałe - żyjemy przecież 
Vv ciekawych czasach. M niejsze je s t  
Przynajmniej zagrożenie pożarowe. 
Cierpimy jednak  niestety z pow odu  
Nadmiernego rozmnożenia się gąsie­
nic kuprówki rudnicy, której parzące 
w oski dokuczają prawie wszystkim. 
Koniec ich dokuczliwo.ścijest ju ż  bliski, 

gdyż, gromadzą się teraz w oprzędach 
na czas przepoczwarzenia. Jest oka- 
^ja, by za pom ocą sekatora na tyczce 
Powycinać te oprzędy i spalić - to naj­
skuteczniejszy sposób. Inwentaryzacja 
Przyrodnicza, czyli poszukiwanie „na- 
hirowych ” gatunków i siedlisk trwa. 
Obecnie przeglądowi poddawane są 
łąki i siedliska le.śne. Wakacje za pa- 

sein> czas na podsumowanie edukacji 
Przyrodniczej i konkursów. Dziękujemy 
ai liczny udział i gratulujemy nagro­
dzonym. Trzecią częścią artykułu o wo­
dach kończymy ten temat. Wrócimy 
do niego na pewno w roku przyszłym, 
kiedy to rozpocznie się dyskusja nad  
Programami gospodarki wodnej.

Życzę przyjem nej lektury.

Dobry stan wód cz. III
Podstawowym celem Ramowej 

Dyrektywy Wodnej jest zapewnienie 
obecnym i przyszłym pokoleniom do­
stępu do wody dobrej jakości oraz 
umożliwienie korzystania z niej przez 
przemysł i rolnictwo przy jednocze­
snej ochronie środowiska naturalne­
go. W  poprzednich dwóch częściach 
przybliżałem Państwu problematykę 
tworzenia programów gospodarowa­
nia wodam i poprzez przedstawie­
nie najpierw harmonogramu prac, 
a potem najistotniejszych problemów 
występujących w  dorzeczu Warty. 
Problem y te pokazałem  Państwu 
w  odniesieniu do zlewni IX - zlewni, 
na obszarze której mieszkamy i ży­
jemy.

P odsum ow an ie  oceny stanu 
wód w  zlewniach stawia nasz rejon 
w  grupie zlewni o stan ie dobrym . 
Jeśli jednak  do oceny tej do łączy­
my ocenę na js łabsząz wszystkich 
ocenianych param etrów  jako de­
cydu jącą  o stan ie zlewni, to z lew ­
nia IX o trzym a ocenę na jn iższą  
- stan bardo słaby. Na tak niską  
ocenę w pływ a 17 (p rzedostat­
nie) m iejsce w  rankingu jakości 
w ód pow ierzchniow ych naszej 
zlewni. Co wpływa na tak n iską ja - 
kość wód w  naszym rejonie, skoro 
w  zakresie zrzutu ścieków za jm u­
jem y dopiero 13 pozycję, zasoby 
wód powierzchniowych loku ją nas 
na 6 pozycji, a zabudow a hydro­
techniczna daje nam 4 pozycję? 
Przede w szystk im  presja z  tytu łu 
hodow li zw ie rzą t, w yso ko tow a - 
row e ro ln ic tw o  (naw ozy, ś rodk i 
och rony roślin), p rzekszta łcen ie

znacznych obszarów  niskich łąk 
na role, niska lesistość, mała ilość 
terenów  m okradłowych będących 
naturalnym i oczyszcza ln iam i i n i­
ska sum a opadów  atm osfe rycz­
nych. Obszar zlewni IX należy do 
tej części dorzecza Warty, który  
wymaga największych nakładów  
w  zakresie m ałej retencji.

W iększe potrzeby w  tym zakre­
sie występują tylko w  rejonie kopalń 
odkrywkowych Konina i Turku. Na 
opisany powyżej stan nałożyć na­
leży jeszcze ocieplanie się klimatu, 
potrzeby dalszego rozwoju społecz­
no-gospodarczego, koncepcję no­
wego podejścia do ochrony przeciw 
powodziowej i zadanie zachowania 
zmienności przepływów ze względu 
na potrzeby ekosystem ów od wód 
zależnych.

Jakie najistotn iejsze problem y 
w ysp ecy fiko w an o  na podstaw ie  
przeprow adzonych ana liz  i ocen 
dla całego regionu wodnego W ar­
ty? O to one w  ujęciu hasłowym :
- N iedostateczny stan ilościowy 
zasobów  wód pow ierzchn iow ych 
i podziem nych ogran icza jący ich 
w ykorzystanie dla przem ysłu i rol­
nictwa.
- Trwała utrata naturalnej retencji 
zlewni, a w  konsekw encji zm iana 
naturalnego reżimu hydrologiczne­
go naturalnych c ieków  w wyniku 
użytkowania zlewni.
- Z ły  s tan  ja k o ś c io w y  z a s o ­
bów  w ód po w ie rzchn iow ych  do 
za o p a trze n ia  ludnośc i w  w odę , 
p rzem ys łu  i ro ln ic tw a , rekreac ji 
i bytowania ryb w  w arunkach na­

turalnych.
- D uże zm iany  hyd rom o rfo lo - 
g iczne istotnych ilości części wód 
powierzchniowych wynikające z in­
tensyw ne j zabudow y hydro tech­
nicznej.
- Zagrożen ie dla ekosystem ów  
lądowych od wód zależnych.

Jakie są  zagrożenia dla realiza­
cji celów  środow iskowych regionu 
wodnego Warty? Dokument ujmuje 
to w  sposób następujący:
- brak procedur w  zagospoda­
row aniu prżestrzennym , uk ierun­
kow anych na och ronę zasobów  
w odnych i ekosystem ów  od wód 
zależnych,
- utrata naturalnej retencji zlewni 
oraz ekosystem ów  od wód za leż­
nych spowodowanej przez zabiegi 
agrotechniczne i niewłaściwe (nie- 
eko log iczne) zagospodarow an ie  
terenu,
- in te n syw n a  i n ie sp e łn ia ją ca  
w ym o gó w  eko lo g iczn ych  z a b u ­
dowa hydrotechniczna rzek i dolin 
rzecznych,
- zm iana reżimu hydrologiczne­
go w ód pow ie rzchn iow ych i pod­
ziem nych wynikająca z wydobycia 
odkrywkowego węgla brunatnego 
i innych kopalin,
- in tensyw ne  pobo ry  w ód po ­
wierzchniowych na potrzeby chłod­
nicze (e lektrownie), s taw ów  ryb­
nych oraz potrzeby kom unalne,
- zrzu ty oczyszczonych, niedo- 
czyszczonych (b iogeny) lub nie- 
czyszczonych śc ieków  kom una l­
nych i przem ysłow ych,
- z rz u ty  ś c ie k ó w  b y to w y c h

i gospoda rczych  do środow iska  
z n ieskana lizow anych obszarów  
w ie jskich i rekreacyjnych,
- niekontro lowane zrzuty zan ie­
czyszczeń pochodzenia rolniczego 
związanych z zagospodarowaniem 
gnojow icy oraz zrzuty zanieczysz­
czeń ze s taw ów  rybnych,
- zrzuty w ód chłodniczych.
Czy s ą  to  w szys tk ie  p rob lem y? 
Czy m ożliwe je s t ich pokonan ie? 
Jakie środki są  potrzebne na reali­
zację postulatu „dobry stan w ód”? 
C zy P o lskę  s tać  na ta k  w ie lk ie  
zm iany?

Zdaje się, że nie ma wyjścia. 
Dośw iadczenia N iem iec i Francji, 
w  których nie zna jdz iem y ju ż  dziś 
na w e t fra g m e n tó w  na tu ra lnych  
rzek i ich wysiłk i by ten stan zm ie­
nić napaw ają  optym izm em . P rze­
c ież u nas nie je s t tak źle! M am y 
kró tszą drogę do przebycia. Byle 
ty lko  s tarczy ło  na w szystko  pie­
niędzy - w oda to przecież życie.

KRZYSZTOF SCHW ARTZ 

(D okum en t „C harakte rys tyka  re ­
g ionu  w odnego W arty i id en ty fi­
kac ja  is to tn y c h  p ro b le m ó w  g o ­
spodark i w odne j” nie je s t  n ies te ty  
dostępny na tym etapie konsultacji. 
N ie z o s ta ł też  o p ub liko w a ny  na  
stron ie  in te rn e to w e j R Z G W  P o­
znań. B ęd ąc  w  p o s ia d a n iu  p ro ­
je k tu  tego do kum en tu  udzie lam  
szcze g ó ło w szych  in fo rm a c ji na  
tem aty w  nim zawarte, m ając świa­
dom ość, że  tekst a rtyku łu z oczy­
wistych względów sygnalizuje tylko 
prob lem atykę.)

O trzech czerwcach
. W  języku polskim nazwy mieś 

-^ ią z a n e  są  ze z jaw iskam i przy 

sezonowymi pracami w  gospc 
r 'e rolnym. Nazwę czerw ca  nit 

y filo logow ie w yw odzą  od czei 
2yli larw pszczół, które w  tym cz 
asowo p rzeobraża ją  się w  ov 

°ros łe . Jed na k  w ię kszo ść  z 
s zdania, że nazwa tego m ieś 
°chodzi od ow ada - cze rw ca  

le9o. Od niego w yw odzi się
2^ a koloru czerw ieni. 

en niewielki owad odegrał i

... naui i Rurui icJbiu i uu
in. w  p 0 |sce niegdyś wystęi 

Wszechnie. Najczęściej znajdc 
żóR03 C2erwcu trwałym, niewi
z rnrtW° Z'e 'Onej ’ rozł°żys te j ro: 
ng zir>y goździkowatych, ros 
kro,SUChych u9°ra ch . Jego bli 
irn ił n'akarni S£l  znane ogrodr 
Se r,°S?ik°m  r°ś lin  doniczkowyc 
S2k 2 'k' ' tarczniki. które są  gro: 
g i k a m i  roślin, 

w a l czerw ca po lsk iego z
j°wym  w mieSZCZ° neW m iesZ  
na ’ w  marcu i kwietniu w ycł 
ś l i ^ ^ b n i ę g t e h y i t e r u j ą 1 
z nich0 P°  k ^ k im  czasie więk: 
i żer ■ W^ druJe ponownie w  głąb

Uje na korzeniach roślin, gł<

czerwca trwałego. Do końca czerwca 
przechodzą kilka w ylinek i przeobra­
ża ją  się w  owady dorosłe. W tedy sa­
m ice jako  pierw sze po jaw ia ją  się na 
pow ierzchn i g leby i powoli w ę d ru ją  
na szczyt roślin, gdzie oczeku ją  na 
sam ce. Po kopulacji sam ce w kró tce 
giną, a zap łodnione sam ice w ra ca ją  
z  pow ro tem  pod pow ie rzchn ię  g le ­
by. Każda z nich sk łada oko ło  600 
- 700 ja j do białego m ieszka ja jow ego 
i w kró tce rów nież zam iera.

C zerw iec po lski dosta rcza ł n ie­
gdyś  b a rdzo  ce n io n e g o  ba rw n ika  
używ anego do farbow ania  tkan in je ­
dw abnych i w e łn ianych, a także do 
w yrobu  fa rb  a rtys tycznych . W  ś re ­
dniow ieczu Polska była najw iększym  
eksporterem  czerw onego barwnika. 
W ywożono go do Europy Zachodniej 
i Turcji. O bok zboża, drewna i soli był 
na jważnie jszym  artykułem  eksporto­
wym  Polski. Z b ió r larw odbyw ał się 
w  m iesiącu czerwcu, stąd w zię ło  się 
staropolskie powiedzenie: „w c z e rw ­
cu , p o d  c z e rw c e m  -  c z e rw ie c ” . 
O wady w ydobyte  z z iem i były zab i­
jane wrzątkiem , a następnie suszone 
na słońcu lub w  piecach chlebowych. 
Uzyskany surow iec m ielono. Sprosz­
kowane larwy rozpuszczano w  wodzie 
i zagotowywano razem z przędzą lub

tkaniną, które barw iły s ię  w tedy na 
czerwono.

Z b ie ran ie  la rw  cze rw ca  w y m a ­
gało w ie le  pracy i czasu. Na jednej 
roślinie m ożna było znaleźć ich około 
dziesięciu, w ie lkości 3 - 4  mm. Jesz­
cze u schyłku średn iow iecza  larwy 
czerwca po lskiego z Litwy, M azow ­
sza, W ie lkopo lski w ysy łane były do 
N iem iec, W enecji, Turcji. Duże zyski 
osiągali kupcy pośredniczący pom ię­
dzy zbieraczam i a zagranicznym i od­
biorcam i. Pod kon iec X V  w. centrum  
handlu czerw cem  był Poznań.

W  Polsce wytwarzano w  tym  cza­
sie sukna białe, czarne i szare, o n i­
skiej jakości, przeznaczone głównie 
dla ubogiej ludności. Z  tego względu 
nie były one barw ione kosztownym  
barwnikiem  uzyskiwanym  z czerwca 
polskiego. Kolor czerw ony był w tedy 
ulubionym  kolorem  ub iorów  szlachty 
polskiej. Sądowy zakaz używania szat 
w tym  kolorze był do tk liw ą i hańbiącą 
ka rą  dla przedstaw ic ie li tego stanu.

Popularność i gospodarcze zna­
czenie czerw ca po lsk iego skończy­
ły się w  połowie XVI wieku. W raz ze 
wzrostem gęstości zaludnienia zaczęto 
za jm ow ać coraz to w iększe  obsza­
ry ziemi pod uprawę zbóż i hodowlę 
bydła. System atyczne zm niejszanie

się w ie lkości nieużytków, które były 
naturalnym środowiskiem  roślin żywi- 
cielskich czerwca, a także jego bardzo 
intensywne zbieranie stały się przyczy­
nami zanikania tego gatunku. Wyparty 
z  wielkiego handlu używany był jeszcze 
w  Polsce do farbowania przędzy dla 
tkactwa dekoracyjnego oraz do bar­
w ienia gorzałki i końskich ogonów.

Po o d k ryc iu  A m e ryk i do  E u ro ­
py zaczę to  sp ro w a dzać  dla  ce lów  
barw iarskich koszenilę - p luskw iaka 
żeru jącego na opuncji, który dostar­
cza barwnika tańszego i o in tensyw ­
niejszej barwie. Koszenila hodowana 
je s t do dzisiaj w  w ielu krajach, a uzy­
skiw any z  niej karm in stosowany jes t 
w e w łók ienn ic tw ie , kosm etyce, cu ­
kiernictw ie, technice m ikroskopowej, 
m alarstw ie artystycznym .

Trudności w  odnajdywaniu czerw­
ca po lskiego w teren ie s ą  p rzyczyną  
słabej znajom ości jego występowania 
i eko logii. Uniem ożliw ia to do k ła dną  
oce nę  s tanu  zag roże n ia  i o p ra c o ­
w anie  system u ochrony. O becnie na 
św iec ie  uznaw any je s t za ga tunek 
rzadki. Na te ren ie  Polski, na podsta­
w ie badań przeprowadzonych w  dru­
giej po łow ie X X  w., uznaje się go za 
ga tunek skra jn ie  zagrożony.

W acław  A d a m ia k
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Wrócili ostatni
maruderzy

W iększość z nas uwielbia spa­
cery po leśnych ścieżkach, kontakt 
z naturą, który pom aga nam ode­
rwać się  od codz iennych p rob le­
m ów i obowiązków. W iosna jes t na 
to na jlepszą porą. Dookoła zieleń 
liści, kojąca nasze oczy, zm ęczo­
ne od godzinnego wpatrywania się 
w  monitory komputerów i telewizory, 
woń kwiatów o wiele przyjemniejsza 
od zapachu spalin samochodowych 
i wreszcie „leśny hałas”, który o dziwo 
nam nie przeszkadza, w ręcz prze­
ciwnie. Chodzi oczyw iście o śpiew 
ptaków. Z  da lekich kra jów  w rócili 
już ostatni maruderzy: kukułki, jerzy- 
ki i dzierzby gąsiorki. Mam y zatem 
kom plet ga tunków  gn iazdujących 
w  naszym kraju, a co za tym idzie 
- ogromną różnorodność ptasich kon­
certów. Od monotonnych dźwięków 
pierwiosnka, przez fletowe śpiewy 
kosa aż do w span ia łych nocnych 
m elodii słow ików, które szczegól­
nie upodobały sobie zadrzew ienia 
położone nad strumieniami. Co cie­
kawe, słowiki zamieszkujące miasta 
śp iew a ją  znacznie głośniej od ich 
leśnych braci. Przyczynąjest miejski 
hałas, który utrudnia usłyszenie się 
poszczególnym osobnikom.

W arto zatem zaopatrzyć 
się w  lornetkę (może być nawet 
stara, radziecka), przewodnik 
do rozpoznawania ptaków i ru­
szyć w  teren. Najlepiej wybrać 
do tego miejsca takie jak stawy 
rybne, łąki lub lasy.

Na terenie Nadleśnictwa 
Jarocin występuje kilka rzad­
kich i zagrożonych gatunków 
ptaków. Wszyscy znamy i lubi­
my bociana białego, któremu 
bardzo odpowiada towarzy­
stwo ludzi, dlatego łatwo go 
obserwować. Jednak niewielu 
z nas w idzia ło k iedykolw iek 
jego rzadszego kuzyna - bo­
ciana czarnego. Prowadzi on 
skryty tryb życia, na miejsce 
gn iazdow an ia  w yb ie ra  na j­
częściej stare lasy położone 
w  pob liżu  wody, z d a ła  od 
osiedli ludzkich. Żeruje na ba­
gnach, podmokłych łąkach lub 
brzegach stawów. Szuka tam 
żab, małych ryb lub większych 
bezkręgowców. Gniazduje raz 
w  roku, składa 3 do 5 jaj, które 
wysiaduje ponad miesiąc. Jest 
to ptak wędrowny, spędzający 
zimę w  Afryce. Na terenie na­
szego nadleśnictwa bada się 
i obrączku je bociany, dzięki
czem u m ożna uzyskać inform acje 
chociażby o trasach ich migracji. Do 
tej pory myślano, że wszystkie bo­
ciany czarne gniazdujące w  Polsce 
lecą na zim owiska tzw. wschodnim  
szlakiem wędrówek (przez Węgry, 
Bułgarię, Izrael i Egipt). Potwierdza­
ją  to m.in. ptaki zaobrączkow ane 
w  gm inach Jaraczew o i M iłosław, 
z których p ie rw szy zas ta ł s tw ie r­
dzony w  Szekszard na W ęgrzech 
(635 km od „domu”) a drugi w  Newe 
Ur w  Izraelu (ponad 2 600 km od 
miejsca zaobrączkowania). Okazało 
się jednak, że część bocianów leci 
k ie ru jąc się na zachód i tra fia  do 
Afryki przez C ieśninę G ibra ltarską 
lub Włochy. T ą  właśnie trasą poleciał 
bociek zaobrączkowany w  czerwcu

2003 roku w  pobliżu Jarocina, został 
on stwierdzony po dwóch miesiącach 
w  Dolnej Saksonii w  Niemczech. Bo­
ciany czarne są  bardzo płochliwe 
i często niepokojone m ogą porzucić 
gniazdo skazując pisklęta na pewną 
śmierć. Dlatego, szczególnie teraz, 
w  sezonie lęgowym starajmy się ich 
nie płoszyć.

Innymi ciekawym i ptakami na­
szych lasów są  dzięcioły. W  rezer­
w acie  „C zeszew ski Las” i oko licy 
m ożemy spotkać aż 7 ich gatunków. 
Najpospolitszym z nich jes t dzięcioł 
duży, a to dlatego, że nie jest zbyt 
wybredny. Zam ieszkuje różne lasy, 
zarówno bory sosnowe, ja k  i różne­
go typu lasy liściaste. Pokarm ma 
również bardzo urozmaicony. Z ja­
da głównie chrząszcze, błonkówki, 
larwy m otyli, pająki, nie pogardzi 
także padlinąorazjajam i i pisklętami 
innych ptaków. Z im ą  w iększą  rolę 
w  jego jadłospisie za jm ują nasiona 
drzew iglastych, a także leszczyny, 
grabu, buka oraz orzecha w łoskie­
go. Co roku w ykuwają nową dziuplę 
w  żywych lub m artwych drzewach 
różnych gatunków. Dzięcioły te na 
wolności m ogą żyć do 9 lat. Oprócz 
funkcji „lekarza drzew” dzięcioł duży

Bociany czarne są  bardzo płochliwe, n iepoko­
jo ne  m ogą  opuścić  gn iazdo, skazu jąc pisklęta 
na śm ierć.

M łode uszatki z ja roc ińsk ich  lasów  tra fiły  do 
poznańskiego ZOO.

pełni w  lesie jeszcze  inną  bardzo 
w ażną rolę, a m ianowicie jest głów­
nym dostarczycielem miejsc gniazdo­
wych dla tzw. dziuplaków wtórnych, 
czyli ptaków, k tóre nie w yku w a ją  
dziupli samodzielnie. S ą  to na przy­
kład sikory, pleszki, szpaki.

T rochę m n ie jszy od dz ięc io ła  
dużego jest, ja k  sama nazwa wska­
zuje, dzięcioł średni. Jest to gatunek 
zm n ie jsza ją cy  s w o ją  liczebn ość  
w  w iększości europejskich krajów. 
Za p rzyczynę  teg o  s tanu uzna je  
się utra tę odpow iedn ich  s iedlisk. 
A  je s t on s iln ie  zw iązany ze  s ta ­
rym i lasam i dę bo w ym i. D z ięc io ­
ła ś redn iego  uznano za ga tunek 
za g rożo ny  w  E urop ie  i zos ta ł on 
u ję ty  w  Z a łą c z n ik u  I D y re k tyw y

Ptasiej, co zobow iązu je  państw a 
Unii Europe jskie j do w yznaczenia 
ostoi tego gatunku w  ram ach sieci 
Natura 2000. W  naszym  regionie 
z n a jd u ją  s ię  je d n e  z n a jw a żn ie j­
szych m ie jsc w ystępow an ia  tych 
dzięciołów w  Polsce. W  Dąbrowach 
Krotoszyńskich żyje ponad 300 par, 
a w  lasach czeszew sk ich  osiąga 
on praw ie na jw yższe zagęszcze­
nie w  Europie! Ż eru je  na starych 
drzewach o grubej i spękanej korze 
ja k  dęby, jes iony i w iązy, gdzie po­
szuku je w yłącznie stawonogów.

Równie in teresu jące ja k  dz ię­
cioły, a m oże nawet bardzie j - ze 
w zględu na nocny tryb  życ ia  - są  
sowy. Ich g łosy nasi p rzodkow ie  
odczy tyw a li ja ko  zapow iedź  n ie ­
chybnego nieszczęścia. Najgorszą 
s ław ą  zosta ł obdarzony puszczyk, 
od którego łacińskiej nazwy pocho­
dzi określenie straszliwego nocne­
go upiora - strzygi. Nawet w  „Panu  
Tadeuszu" goście Sędziego w  zam ­
ku Horeszków nazyw ają K lucznika 
puszczykiem, b iorąc jego w izytę za 
z łą  wróżbę. G łos godowy puszczy­
ka bardzo upodobali sobie filmowcy 
i używ a ją  go często dla podn iesie­
nia napięcia w  film ach grozy. Dla 

bohatera taka scena zwykle 
kończy się tragicznie.

Sową, której g łos na jm niej 
m ożna sko jarzyć ze ste reo­
typowym  pohukiwaniem  jes t 
p ło m y k ó w k a . O d zyw a  s ię  
zach rypn ię tym , ga rd łow ym  
krzykiem , który nie przypo­
mina nawet głosu ptaka, a co 
dopiero sowy. Zam ieszkuje 
na jczęście j tereny zas ied lo­
ne przez człowieka. Gniazda 
zakłada na strychach, w sto­
dołach lub w ieżach koście l­
nych. Poluje g łów n ie na nor- 
niki, myszy, ryjówki i szczury, 
czasem  na ptak i i n ie tope ­
rze, przeważnie na terenach 
otw artych , lecz zdarza się, 
że  w e  w n ę trzu  budynków , 
w  m ie js c a c h  p rz e c h o w y ­
wania zboża. P rzez co jes t 
sprzym ierzeńcem  człowieka. 
Niestety, ociep lan ie, rem on­
ty budynków  i uszcze ln ian ie  
strychów  znaczn ie  reduku ją  
dostępność m iejsc lęgowych 
i w  konsekw encji liczebność 
tych  po ży tecznych  p taków  
zm nie jsza się.

Trwa sezon lęgow y i ła tw o 
O becnie n a p o tk a ć  w  le s ie  
m ło de , n ie z d o ln e  je s z c z e

do lotu ptaki. Pam ięta jm y, że są  
one na jczęście j pod s ta łą  op ie ką  
rodz iców  i za b ie ra ją c  je  zam ias t 
pom óc przew ażnie szkodzim y. Do 
naszego nadleśnictw a tra fiły  kilka 
tygodni tem u 3 m ałe sowy uszatki. 
Tym razem był to wynik najprawdo­
podobniej strącenia gn iazda przez 
wiatr, jednak w iększość takich przy­
padków  to efekt bezm yślnego za ­
b ie ran ia  m łodych p taków  z lasu. 
Bądźm y rozsądni i zastanówm y się 
dwa razy zanim  zechcem y pom óc 
jak iem uś „porzuconem u" zw ie rzę­
ciu. Uszatki trafiły do poznańskiego 
ZOO, gdzie pod okiem  specjalistów 
dorosną i zostaną wypuszczone na 
w olność.

R ob e rt H ybsz
Zdjęcia R Hybsz

sp is  z  n a tu r y

Od sierpnia ubiegłego roku 
na terenie Lasów Państwowych, 
również w  Nadleśnictwie Jarocin, 
leśnicy prow adzą pow szechną 
inwentaryzację przyrodniczą. Jest 
to zakrojone na ogrom ną skalę 
wspólne przedsięwzięcie podjęte 
przez M inisterstwo Środowiska, 

Lasy Państwowe, placówki na­
ukowo-badaw cze, jak  i szereg 
organizacji proekologicznych. Ak­
cja inwentaryzacyjna trwa w  ca­
łym kraju. Biorąc pod uwagę fakt, 
iż LP m ają  w  swoim  zarządzie 
niemal 30% powierzchni Polski

N iepozorny kum ak n iz inny  je s t rów n ież o b ję ty  inw en ta ryzac ją  
cennych  g a tun kó w

i znaczną część najcenniejszych 
fragm entów  zasobów  przyrod­
niczych, na leśnikach spoczęła 
duża odpowiedzialność za rze­
telny wynik tych prac.

W  dużym  skrócie  po lega ją  
one na zinwentaryzowaniu cen­
nych przyrodniczo siedlisk, a tak­
że gatunków roślin i zwierząt, któ­
re m ają znaczenie wskaźnikowe 
dla oceny stanu lasów i innych 
ekosystem ów oraz dla progno­
zowania zmian w  tych ekosyste­
mach. Wyniki inwentaryzacji będą 
też miały niebagatelny wpływ  na 
poszerzenie obszarów sieci Na­
tura 2000. W iadom o bowiem, iż 
pierwotny projekt sieci tych ob­
szarów skierowany do Rady Unii 
Europejskie j p rzez rząd polski 
był oględnie m ówiąc dość ubogi. 
Spotkał się z falą krytyki, zarówno 
ze strony Unii, ja k  i kra jowych 
organizacji eko logicznych oraz 
środowisk naukowych. Stąd też 
obecnej inwentaryzacji podlegają 
generalnie siedliska przyrodnicze, 
gatunki dzikiej fauny i flory, które 
w ym ien iane s ą  jako  szczegó l­
nie cenne w  Dyrektywach Rady 
Unii Europejskiej, na przykład tak 
zwanych Dyrektywie Siedliskowej 
i Dyrektywie Ptasiej.

C e n n e  z w ie rz ę ta  o b ję te  
in w e n ta ry z a c ją , ja k ie  m o ż e ­
m y p rzy  o d ro b in ie  szczę śc ia  
i zn a jo m o śc i tem a tu  sp o tka ć  
i obserw ow ać na te ren ie  Z iem i 
Ja roc ińsk ie j, to  różne gatunki 
nietoperzy, traszka g rzeb ien ia ­
sta, kumak nizinny czy żółw błot­
ny. S ą  to rów nież ła tw ie jsze do

rozpoznania duże, p iękne pta­
ki - żuraw, orze ł b ie lik i bocian 
czarny. Także coraz licznie jsze 
na naszym  terenie bóbr i wydra 
to ssaki podlega jące szczegó­
łow e j obserw ac ji. W  za leżno ­
ści od specyfiki każdego z tych 
gatunków  leśnicy szczegółowo 
o b se rw u ją  i in w en ta ryzu ją  ich 
m iejsca zim owania, żerowania, 
gn iazdow ania i rozrodu.

K o le jnym  ba rdzo  w ażnym  
etapem  tego sw oistego „spisu 
natury” jes t inwentaryzacja cen­
nych siedlisk przyrodniczych, na

przyk ład nadrzecznych  lasów 
łę go w ych , un ika lnych  w  skali 
kraju zb io row isk  drzew  liśc ia ­
stych (dębów , je s ion ów , w ią ­
zów, w ierzb  i topoli) o raz wielu 
innych charakterystycznych dla 
tego ekosystem u roślin. Piękne 
fragm enty takich lasów leżą nad 

W artą. Innym i cennym i zbioro­
w iskam i leśnym i są  tzw. grądy 
ś rodkow oeurope jsk ie  (z g łów ­
nym i ga tunkam i drzew iastym i 
w  składzie : dąb, grab i lipa) lub 
lasy ze znaczną przewagą dębu 
- tzw. kwaśne lub św ietlis te  dą­
browy. Takie sied liska zna jdu ją 
s ię  na te re n ie  ca łeg o  N ad le­
śn ic tw a  Jaroc in . S zczegó ln ie  
cennym i ekosystem am i n iele­
śnym i, często jednakże  ściśle 

zw iązanym i swoim  występowa­
niem  z lasam i, są  starorzecza 
i naturalne zbiorniki eutroficzne 
o raz n iek tó re  rodza je  eksten­
sywnie zagospodarowywanych 
łąk . Ich p rzyk ła d ó w  m ożem y 
szukać znów  g łów n ie w  lasach 

nadw arciańskich .
W aga i ogrom zadań, które 

stawia przed leśnikami akcja in­
wentaryzacyjna, są  niebagatelne. 
P ierwszy je j etap ma zostać za­
kończony we wrześniu tego roku- 
C enne dla nas będą  wszelkie 
w ia rygodne w skazów ki i infor­
m acje na tem at wym ienianych 
gatunków zwierząt, jakie dotrą d ° 
nas od Państwa. Zachęcamy tyc1 
samym do czynnego obcowania 
z przyrodą, ale przede wszystkim 

do jej ochrony!
J. G o g o lk ie w icZ



i  wieściz lasu
Dyrekcja R e g io n a ln a  
Lasów P ań s tw o w ych , ja k  
■ N adleśnictw o Ja ro c in  
starają s ię  p ro p a g o w ać  
wśród m ło dych  ludzi w ie d zę  
0 otaczającej p rzyro d zie , 
chronionych g a tu n kach  
°raz eko lo g ii. P on iże j 
Podsum ow ujem y listę  
konkursów o tem aty ce  
leśnej, w  k tó rych  u d zia ł 
Wzięła m ło d z ie ż  szko ln a .

M ŁO D Z IE Ż  UCZY S IĘ  POPRZEZ K O N K U R S Y

Leśna
edukacja

13 szkół uczestn iczyło  w  III edycji Ekoom nibusika, o r­
ganizowanego w  S zko le  P odstaw ow e j nr 4 w  Jarocin ie .

Ieci (podzielone na kategorie w iekow e od I do III klasy) 
usiały się w ykazać w  teśc ie  w ie d zą  na tem at przyrody 
V ekologii. - Testy by ły  zróżnicowane, a pytan ia  do tyczyły  

P- recyklingu. D użo tych in fo rm acji p rzedstaw ianych je s t  
p Akcjach, ale żeby  p rzygotow ać się do konkursu dz iec i 
usiały powtarzać m ateria ł we własnym  zakresie - tłum aczy 

^9anizatorka Krystyna Bartniczak. Sponsoram i nagród było 
•in- Nadleśnictwo Jarocin. Najlepiej w ypad ł ZS nr 3, który

” 9arnął” pierwsze m ie jsce wśród l i l i i  klas.

1® maja w S zko le  Podstaw ow ej w  C ie lczy odbyły się

Drużyna z Ruska pojechała na fina ł w ojew ódzki

w a ń  i e d u k a c ja  e k o lo g ic z n a . Z m a g a n ia  p rz e b ie g a ją  
w  d w ó c h  k a te g o r ia c h :  s p rz ą ta n ie  la s u  (z b ie ra n ie  
z a n ie c z y s z c z e ń  lu b  s ta ła  o p ie k a  na d  o k re ś lo n y m  t e ­
re n e m )  o ra z  le ś n a  e d u k a c ja  (dz ia ła lność propagująca 
w łaściw e zachow ania w  lesie oraz kszta łtu jąca w rażliw ość 
i szacunek dla ojczystej przyrody). Jury oceniać będzie m.in.: 
pom ysłow ość i sys tem atyczność  p row adzonych  dzia łań, 
efekty, czas trw an ia  akcji, liczbę zaangażow anych osób, 
udz ia ł w  za jęc ia ch  ksz ta łtu jących  w łaśc iw e  zachow an ia  
w  lesie oraz w raż liw ość i szacunek do o jczyste j przyrody. 
Komisja kohkursowa wyłoni laureatów pod koniec września. 
Zw ycięzcy w  każdej kategorii konkursow ej zos taną  nagro­
dzeni nagrodam i rzeczow ym i o łączne j w artości 20 000 zł 
dla jedne j kategorii.

Nadleśnictw o Jarocin w raz z nauczyc ie lką  D anu tą  W e­
sołek z Zespo łu S zko lno-P rzedszko lnego z Roszkowa po 
raz drugi zorgan izow ało  konkurs „S zukam y C hron ionych 
G atunków ” . U czestn icy m ieli za zadan ie, poprzez prace 
pisem ne z  fotografiam i i e lem entam i plastycznym i, pokazać 
jeden z  chronionych gatunków  w ystępu jących na naszym  
terenie. Do konkursu zgłosiło  się praw ie 30 gim nazja listów . 
G łów na nagroda pow ędrow ała do rąk uczn iów  z Zespołu 
Szkół nr 5: A nny M acie jewskie j, M ałgorzaty Feng ler oraz 
M arty Frankiew icz. W szyscy uczestn icy zosta li zaproszeni 
na w ycieczkę do G ołuchowa, k tó rą  sfinansu je ja roc ińsk ie  
nadleśnictw o.

o i? lnacje pow ia tow e do w o jew ódzkiego konkursu w iedzy 
^ 2Pieczeństw ie pod hasłem  „Z Pyrkiem  bezp ieczn ie j” , 

si , .Or)kursie w zię ły  udzia ł drużyny trzyosobow e trzeciokla-
Jar W rePrezer>tujące szkoły podstaw ow e z gm in: Jarocin, 
F>je?Czew° ' Kotlin, Żerków oraz gospodarzy imprezy - Cielczę. 
r6nc-astu uczn iów -zaw odników  startow ało w  trzech konku- 
test M usieli zaprezentow ać sw o ją  szkołę, rozw iązać 
W sr>WleCiZy sk ładaJący s i? z  24 pytań oraz uczestn iczyć 

^ W d z ia n ie  na to rze  przeszkód.
Mrń OrT1'si a konkursow a pod przew odnic tw em  M agda leny 
2 Pa ' ^ adom s rep re ze n tu ją ce j S A N E P ID , z łożona  była 
skie n° W 2e s*użb m undu row ych : A le ksan d ra  S zczepań - 
POli^ .° '  rzeczn ika p rasow ego K om endanta  P ow ia tow ego 

'^atow '* Ja ro c 'n 'e ’ R obe rta  K aczm arka  z K om endy P ó­

Do konkursu przystąpiły: Szkoła Podstaw ow a w  W oli 
Książęcej, Szkoła P odstaw ow a w  C zeszew ie, Szkoła  
P odstaw ow a w  M urzynow ie Leśnym  oraz G im najzum  
w  W oli Książęcej. Na zd jęciu  dzieci z  M urzynow a Le­
śnego, które po spotkan iu  edukacyjnym  i sprzątaniu  
lasu urządziły sob ie ognisko.

Także Z e sp ó ł S zkó ł w  K o tlin ie  ucze s tn iczy ł w  leśne j 
edukacji. W  szkole zorgan izow ano IV  G m inny Turniej Przy- 
rodniczo-Ekologiczny. Dzieci miały za zadanie m.in. posegre­
gow ać odpow iedn io odpady nada jące się do recyklingu.

°Wej P ańs tw ow e j S traży  P oża rne j, Jacka  F urm an -
S trg^2a Ze S traży  O ch ron y  K o le i, Z eno na  B a lcera  ze 

twa
. a*y M ie jsk ie j w  Ja ro c in ie  i Jana S udera  z N ad leśn ic -

> ri9CJaroc'n - P racę  kom is ji w s p ie ra ł M iko ła j S zym czak  

W ,i= Zeln'k W ydz ia łu  O św ia ty  i S praw  S po łecznych  UM
, 'JK o Cin'e -

Ngjl m iała trudne zadanie w  podliczan iu punktów.
$ta^ S2ą  ° k azała się drużyna reprezentu jąca szkołę pod- 
^a łgQW w  Rusku - to  ona w ra z  ze sw o ją  na u czyc ie lką  
W • r
P,

K o le jną  in ic ja tyw ą Danuty W esołek i nad leśn ictw a był 
V  konkurs przyrodn iczy „Polska to piękny kraj". W  szranki 
stanęło 37 uczniów, którzy mieli w ykonać prace zachęcające 
do odwiedzin najpiękniejszych miejsc W ielkopolski. Najlepszy 
okaza ł się Zespó ł S zkół w  Łuszczanow ie, który za ją ł dwa 
pierwsze miejsca. Na trzecim  stopniu podium uplasowała się 
ja roc ińska „p ią tka” . Nagrody książkow e i DVD ufundow ało 
Nadleśnictw o Jarocin , Urząd M iejski w  Jarocin ie, Energe­
tyka C iep lna oraz Bank Spółdzielczy. W szyscy uczestn icy

fina(r2at3. B a ra ń ską  rep reze n tow a ła  pow ia t ja ro c iń s k i 
)2rig ® w o jew ódzk im , 1 czerw ca w  S uchym  Lesie koło

Zic^ o n UlUjemyi dz ięku jem y w szystk im  uczestnikom  w raz 

^ari0| D u n ka m i: M arzeną  Zaw isłą, Jo lan tą  Paszkiew icz, 
całą jr5  ^a jd asz -Z ie lińską  o raz A lic ją  S za lkow ską  - która 

Prozę w span ia le  prowadziła.

Cztery szkoły z terenu jarocińskiego nadleśnictwa zgłosiły 
swój akces do III O gó lnopo lsk iego Konkursu „C zysty las”  
pod patronatem  Dyrektora G enera lnego Lasów  P aństw o­
wych m gr inż. A ndrze ja M atysiaka oraz P rezesa Towarzy­
stw a P rzy jac ió ł Lasu prof. dr. hab. Tom asza Boreckiego. 
K o n k u rs  s k ie ro w a n y  je s t  d o  d z ie c i i m ło d z ie ż y  ze 
s z k ó ł p o d s ta w o w y c h , g im n a z jó w , lic e ó w , te c h n ik ó w  
i s z k ó ł ś re d n ic h  o  p ro f i lu  z a w o d o w y m . A  je g o  c e le m  
je s t  p o p ra w a  c z y s to ś c i p o ls k ic h  la s ó w , p ro m o c ja  
z a s o b ó w  p rz y ro d y , p ro p a g o w a n ie  w ła ś c iw y c h  z a c h o ­

Zakończył się również konkurs dla uczniów szkół podsta­
wowych z terenu powiatu jarocińskiego, organizowany przez 
Szkołę Podstawową nr 2 w  Jarocinie oraz Muzeum Regionalne 
pod hasłem „Czy znasz Jarocin i okolicę?” Głównymi celami tej 
imprezy są: kształtowanie i pogłębianie uczuć patriotycznych, 
ukazywanie walorów przyrodniczych regionu, wzbudzanie zain­
teresowania gwarą i legendami oraz kształtowanie umiejętności 
współpracy w  grupie. Zm agania konkursowe obe jm ują  test 
pisemny, którego tem atyka dotyczy historii, ochrony przyrody 
oraz najw iększych osiągnięć na teren ie powiatu. W  innych 
częściach uczniowie popisują się zdolnościam i plastycznymi, 
prezentu ją scenki czy atrakcje turystyczne m iasta i regionu. 
W  tym  roku szkolnym  udało się pozyskać także środki na 
realizację warsztatów przyrodniczych na teren ie Żerkowsko- 
Czeszewskiego Parku Krajobrazowego.

Tak duża liczba konkursów  i startu jących w  nich dzieci 
i m łodzieży z  pew n ośc ią  przyczyn i s ię  do w iększego  po ­
szanowania przyrody, utrzym ania czystości w  kompleksach 
leśnych, a przede wszystkim  do w iększej w iedzy na tem at 
ekologii. I choć zasłużone wakacje ju ż  niedługo, w  przyszłym 
roku szkolnym na pewno nie zabraknie kolejnych ciekawych 
wyzwań. Oprać, (u la)



g a w ę d a  o  d r z e w a c h

15 maja dla uczczenia „Dnia Polskiej N iezapom inaj­
k i” w  O środku Kultury Leśnej w G ołuchow ie odbył się 
i Konkurs „Bajarze z Leśnej Polany". O rganizatoram i 
konkursu, poza gospodarzem, były Centrum Informacyj­
ne Lasów Państwowych i Biuro Nasiennictwa Leśnego 
z  W arszaw y o raz kap itu ła  Polsk ie j N iezapom ina jk i. 
Przewodniczącym  komisji konkursowej zosta ł redaktor 
A ndrze j Zalewski, który na bieżąco przekazyw ał krót­
kie re lacje z przebiegu konkursu na antenie Jedynki 
Polskiego Radia.

I nagrodę przyznano Jow icie  Pam puch, uczennicy 
z Technikum  Leśnego w  Rucianem -N idzie, która za­

prezentow ała gawędę „Tu je s t  m ó j do m ”. II nagroda 
przypad ła Adrianow i W iśn iow skiem u z Nadleśnictw a 
C isną, au torow i „B a llady  o żubrze P ub a lu ”. Dwie rów­
norzędne III nagrody otrzym ali Dorota G ądek i Szym on 
W ojtyszyn - uczniow ie Technikum  Leśnego w  Lesku. 
Zaprezen tow ane przez nich gaw ędy naw iązyw ały do 
osobistych, leśnych przeżyć.

Jury w yróżn iło  ponadto prezentacje  P iotra M ańki 
- dyrektora Zespołu Szkół Leśnych i Ogólnokształcących 
w  Warcinie, Eugeniusza C iesielskiego - emerytowanego 
leśn iczego Leśnictwa Lipiny i M arka Szyrnera - ucznia 
Technikum  Leśnego w  M iliczu. Os)

U czestn icy  im prezy w ra z  z ju ry  na tle  P ow ozow n i w  G o łuchow ie

(g aw ęda  w yg łoszo na  w  O śro dku  K u ltu ­
ry  L e ś n e j w  G o lu c h o w ie  15 m a ja  2 0 0 7  
ro k u  p rz e z  Ja n a  S u d e ra  p o d c z a s  k o n ­
k u rs u  „ B a ja r z e  z  L e ś n e j P o la n y ” )

M o tto  g a w ę d y  -  p rz y s ło w ie  lu d o w e :  
„S z e d ł la se m , a  d rz e w  n ie  w id z ia ł”

J u ż  o d  n a jm ło d s z y c h  la t  d z ie ­
c i s tra s z o n e  s ą  la s e m  - to  p rz e c ie ż  
w  n im  m ia ły  s w ą  s ie d z ib ę  z łe  m o ce  
i z łe  d u s z k i o ra z  n ie d o b re  z w ie rz ę ta , 
m o g ą c e  im  z ro b ić  k rzyw d ę . W  s ta rych  
p n ia ch  d rze w  p o d o b n o  m ia ły  m ie szka ć  
ró żn e  czarty , sza tany , d iab ły , w ie d ź m y  
i c z a ro w n ic e .

C z y  ta k  b y ć  m u s i?  A  co  je s t  p ra w ­
d ą ?

P rz e c ie ż  o d  d a w ie n  d a w n a  „c h a ­
d za ło ” s ię  d o  boru, na c o  liczne  d o w o dy  
z n a jd z ie m y  w  n a sze j lite ra tu rz e . D z i­
s ia j c h o d z im y  d o  la su . B a rd z o  c ię ż k o  
zn a le ź ć  ro zsą d n e  w y tłu m a c z e n ie  te g o  
s ta n u  rze czy . C z y ż b y  n a s i p rz o d k o ­
w ie  b a rd z ie j d o c e n ia li p rz e b y w a n ie  
w  z d ro w y m  ig la s ty m  b o rz e ?  J e d n a k  
o b o ję tn ie ,  g d z ie  p ó jd z ie m y , c z y  d o  
bo ru  czy  d o  lasu , to  s p o tk a m y  d rze w a  
- on e  s ą  ko ło  nas, o n e  n a m  to w a rz y s z ą  
p rz e z  c a łe  n a s z e  ż y c ie . O d  d a w ie n  
d a w n a  lu d z ie  s ta ra li s ię  je  p o z n a ć , 
z g łę b ić  d r z e m ią c ą  w  n ic h  s iłę . D z i­
s ia j tę  „s iłę ” n a z y w a m y  s y lw o te ra p ią , 
k tó rą  p o  p o ls k u  n a z y w a  s ię  d rz e w o - 
te ra p ią , c z y li p o b u d z a n ie m  w ła s n e g o  
o rg a n iz m u  d o  s a m o le c z e n ia  p o p rz e z  
p rz e b y w a n ie  w  o b e c n o ś c i d rze w . J u ż  
sa m o  to w a rz y s tw o  s w o b o d n ie  ro s n ą ­
c y c h  i n ie o k a le c z o n y c h  lu d z k ą  rę k ą  
d rze w , p o p ra w ia  n a m  s a m o p o c z u c ie , 
p o w o d u je , ż e  n a s z e  o rg a n iz m y  le p ie j 
i s z y b c ie j w y p o c z y w a ją , a n a sze  u m y ­
s ły  n a b ie ra ją  w ię k s z e g o  po lo tu .

W s z y s tk ie  d rz e w a  o d d z ia ły w a ją  
na  c z ło w ie k a  n ie  ty lk o  p o p rz e z  sw o je  
p ię k n o  - p ię k n o  o  k a ż d e j p o rz e  ro ku . 
J a k ż e  na s  m o że  o c z a ro w a ć  c ie ka w y , 
fa s c y n u ją c y  p o k ró j d rz e w a , je g o  p ie ń  
w ra z  z  ko roną , je g o  in tryg u ją ce  ga łę z ie  
z  liśćm i lub  ig łam i, je g o  kw ia ty , o w o ce . 
C h c e m y  p o c z u ć  je g o  z a p a c h y  w y ­
d z ie la n e  p rz e z  ko rę  i c a ły  je g o  a p a ra t 
a s y m ila c y jn y  - co  p ra w d a  n ie  m o że m y  
g o  ta k  p o w ą c h a ć  ja k  kw ia tka . S ta ra m y  
s ię  je d n a k  n a s z y m  z m y s łe m  w ę c h u  
z ła p a ć  ró ż n e  z a p a c h y  w y d z ie la n y c h  
s o k ó w  i o le jk ó w  e te ry c z n y c h . J a k ż e  
c z ę s to  le k a rz e  z a le c a ją  p rz e b y w a ć  
o s o b o m  z  d o le g liw o ś c ia m i k rą ż e n io ­

w o -o d d e c h o w y m i w  bo rze  z  ja ło w c a m i 
w  p o g o d n e , c ie p łe  i p a rn e  d n i -  ja k o  
f ito te ra p e u ty c z n e  d z ia ła n ie  u n o s z ą ­
cych  s ię  w  le ś n y m  p o w ie trz u  o le jkó w . 
B a d a n ia  n a u k o w e  ju ż  p o tw ie rd z iły , iż  
s u b s ta n c je  z a w ie ra ją c e  f la w o n o id y , 
s a p o n in y , t ró jte rp e n y , g a rb n ik i c z y  
ż y w ic e , w y d z ie la n e  p rz e z  n ie k tó re  
g a tu n k i d rz e w  m a ją  w ła ś c iw o ś c i b a k ­
te r io b ó jc z e , p rz e c iw b ó lo w e  i p rz e c iw ­
z a p a ln e .

J e s t je s z c z e  coś , c z e g o  n a s z y m  
z m y s łe m  p o w o n ie n ia  n ie  w y c z u je m y  
- je s t  to  s iln e  p o le  e n e rg e ty c z n e  te g o  
d rze w a , k tó re  m a  w p ły w  na n a s z ą  d u ­
szę, na na sze  em ocje . W  za leżn ośc i od 
ro dza ju  d rze w a  p o ja w ia ją  s ię  w  nasze j 
d u s z y  ró ż n e  s ta n y  w y w o ła n e  o b e c ­
n o ś c ią  c h a ra k te ry s ty c z n e j d la  ro ś lin y  
e n e rg ii. O ta c z a ją c e  to  p o le  m o ż e  na s  
u s p a k a ja ć  lub  d e n e rw o w a ć , m a rtw ić  
lu b  c ie s z y ć , w y w o ły w a ć  ró ż n e  m yś li 
i u c z u c ia , ła g o d z ić  s tre sy . M o ż e  o n o  
ró w n ie ż  w y w o ły w a ć  u c z u c ie  s y m p a tii 
lu b  a n ty p a tii,  a  n a w e t a g re s ji. D u szk i 
N a tu ry  to w a rz y s z ą c e  d rz e w u  m o g ą  
k o n ta k to w a ć  s ię  z  n a m i p o p rze z  w y s y ­
ła n ie  nam  ró żnych  sko ja rzeń , o b ra zó w  
i m yś li. M o g ą  na s  in s p iro w a ć  d o  p e w ­
nych  z a d a ń , ta k ż e  c h ę tn ie  w s p ie ra ją c  
n a s z  w e w n ę trz n y  ro zw ó j.

Z  ro z łożystych  ko n a ró w  lipy cze rpa ł 
n a tc h n ie n ie  p o e ta  Ja n  K o c h a n o w s k i. 
W p ły w  d rz e w  d o c e n ia ł te ż  z n a n y  m y ­
ś lic ie l, p is a rz  i w ie lk i m iło śn ik  p rzy ro d y  
W o lfg a n g  G o e th e , k tó ry  c h ę tn ie  k o ­
rz y s ta ł z  in s p iru ją c e g o  o d d z ia ły w a n ia  
le ś n y c h  o lb rz y m ó w .

D a w n o  te m u  z a u w a ż a li to  lu d z ie  
tw o rz ą c  ś w ią ty n ie  w  la s a c h  i g a ja ch , 
s ta w ia ją c  o łta rz e  p o d  ś w ię ty m i d rz e ­
w a m i. C o  p ra w d a  d rz e w a  n ig d y  s a m e  
p rz e z  s ię  n ie  b y ły  p rz e d m io te m  czc i. 
C z c z o n o  n a to m ia s t ś w ię tą  m o c , k tó ra  
p rz e z  n ie  s ię  o b ja w ia ła . W ia d o m o  n a ­
tom ias t, ż e  w  w ie lu  ku ltu rach  i re lig iach  
d rzew o , zw ła szcza  ig las te , je s t s ym b o ­
le m  ży c ia , p ło d n o ś c i, o d ra d z a n ia  s ię  
i trw a n ia . W  c ie n iu  g a łę z i u s ta w ia n o  
s to ły  w e s e ln e , w ie rz ą c , ż e  ro z ta c z a ć  
b ę d ą  o n e  o p ie k ę  nad  n o w o ż e ń c a m i. 
N a d rze w a ch  za w ie sza n o  ko łysk i z  nie­
m o w lę ta m i - w ia tr  s z u m ią c  w  liś c ia ch  
i k o łyszą c  g a łę z ia m i u sp a ka ja ł d z ie cko  
- lep ie j spa ło . I m y  d z is ia j, ja k ż e  często , 
ch ce m y  ro zw ie s ić  h a m a k  w ś ró d  d rze w  
i o d d a ć  s ię  ro zko szy .

K a ż d y  g a tu n e k  p o s ia d a  ró ż n e  
w ła ś c iw o ś c i i je g o  o d d z ia ły w a n ie  na

cz ło w ie ka  je s t  inne . J e d n a k  p rze z  sys ­
te m a ty c z n e  z a s ila n ie  e n e rg ią  d rz e w  
m o ż e m y  z w ię k s z y ć  n a s z ą  o g ó ln ą  
o d p o rn o ś ć  o rg a n iz m u , p o le p s z y ć  s a ­
m o p o c z u c ie , p rz y w ró c ić  o p ty m iz m , 
w p ły n ą ć  d o d a tn io  na  n a s z ą  c h ę ć  do  

pracy.
O g ó ln ie  rze cz  b io rąc , pa m ię ta jm y, 

ż e  d rz e w a  o s to ż k o w a ty m  z a k o ń c z e ­
n iu , ja k  na p rzyk ła d  św ie rk , to p o la  czy  
ja rzę b in a  s ty m u lu ją  w y ż s z ą  a k tyw n o ść  
u k ła d u  n e rw o w e g o . N a to m ia s t te , k tó ­
rych  k o ro n y  s ą  z w ie ń c z o n e  m ię k k o  i 
o w a ln ie , ja k  w  p rz yp a d ku  sosny, je s io ­
nu, b rz o z y  c zy  w ie rz b y  - u s p a k a ja ją  
i s p rz y ja ją  re fle ks ji. W a rto  p a m ię ta ć , 
ż e  n ie  m a  d rz e w  z ły c h  i s z k o d liw y c h , 
k a ż d e  d rz e w o  je s t  d o b re  i ka ż d e  be z  
w y ją tk u  m a  na  na s  p o z y ty w n y  w p ływ . 
W ś ró d  d rz e w  z d a rz a ją  s ię  je d n a k  ta ­
k ie , k tó ry c h  n ie  p o w in n iś m y  „z ja d a ć ” 
ze  w z g lę d u  na z a w a r to ś ć  w  n ich  tru - 
ją c y c h  s k ła d n ik ó w . N a le ż ą  d o  n ic h  
c is  i ro b in ia  g ro c h o d rz e w , p o s p o lic ie  
n a z y w a n a  a ka c ją . T rz e b a  p a m ię ta ć , 
ab y  po  p rzy tu la n iu  s ię  d o  n ich  lub  t rz y ­
m a n iu  w  d ło n ia ch  ich  liśc i c zy  o w oców , 
s ta ra n n ie  u m y ć  rę ce .

K a żd y  z  nas p o w in ien  m ie ć  sw o je  
d rzew o , k tó re  w z m o cn i g o  s w o ją  e n e r­
g ią  - n a le ży  p rzy  tym  k ie ro w a ć  s ię  in­
tu ic ją . O n a  n a jle p ie j n a m  p o d p o w ie , 
k tó re  d rz e w o  m o ż e  w  d a n e j s y tu a c ji 
p rzyn ieść  nam  na jw ięce j pom ocy. K iedy 
w yb ie rz e m y  sw o je  d rzew o , sp róbu jm y  
s ię  z  n im  za p rzy ja źn ić . P o d e jd źm y  do 
n iego i p rzekona jm y się, z  ja k im  c iep łem  
i ż y c z liw o ś c ią  n a s  p o w ita  - zo s ta n ie  
na szym  na jb liższym  przy jac ie lem , k tóry 
nas n igdy n ie  za w ie d z ie  i n ie  zd radz i.

W  d rz e w ie  n ie  m ie s z k a  ża d e n  d ia ­
be ł, c z a ro w n ic a  a n i z łe  m o ce !

R o z p o c z ą łe m  p rz y s ło w ie m  lu d o ­
w y m  i c h c ia łb y m  tę  k ró tk ą  g a w ę d ę  
ta kże  z a k o ń c z y ć  p rz y s ło w ia m i o  d rz e ­

w a c h :

„C o  dąb , to  n ie  b rz o za , c o  Św in ia , to  

n ie  k o z a ”
„D ą b  s ię  p o w a lił,  a  trz c in a  z o s ta ła ” 
„D ę b o w a  w ić  u c z y  ro b ić , n a to m ia s t  
b rz o z o w a  ro z u m  d a je "
„M io d y  d ą b e k  ścięty, to  o d m ló d k i puści, 
a le  s ta ry  d ą b  ju ż  s ię  n ie  o d m ie n i” 
„W ie rz b o w e  d rz e w o , g d z ie  p o s a d z is z  

-  ta m  ro ś n ie ”
„K ie d y  k lo n  w c z e ś n ie  o p a d a , s ro g ą  
z im ę  z a p o w ia d a "

SYMBOLE UKRYTE 
W BIBLIJNYCH 
ROŚLINACH
„Krzew gorejący” - symbolizuje miłość 
Boga. Dyptam  nie je s t krzewem  lecz 
by liną , k tóra zaw ie ra  pokaźne ilości 
olejków eterycznych o zapachu podob­
nym do cytryny.

Krzew cierniowy - to symbol cierpienia 
i bólu. Na teren ie Izraela rośnie około 
dwustu gatunków ciernistych krzewów. 
C zęść botaników  tw ierdzi, że korona 
c ie rn io w a  zos ta ła  up lec iona  z g a łą ­
zek drzewa o nazw ie Z izyphus spina- 
chris ti, a inni uw aża ją, że z ga łązek 
c ie rn istego krzewu o nazw ie Paliurus 
spina-christi.

M igd ał - je s t sym bo lem  zm artw ych ­
wstania. Laska Aarona była wykonana 
z  drzew a m igdałow ego. S łodkie m ig­
dały w ykorzystu je  się w  cukiern ictw ie, 
a gorzkie do produkcji likierów. M igdały 
m ają właściwości aseptyczne i wpływają 
pozytyw nie na rów now agę nerwową. 
O lejk iem  m igda łow ym  skrap iano sza­
ty i poście l. O becnie używa się go do 
sm arow ania urządzeń zegarm istrzow ­
skich. Nasiona zaw iera ją znaczne ilości 
kwasu cyjanowodorowego.

M irra - sym bolizu je  m ądrość. Roślina 
ta je s t sk ładn ik iem  oleju nam aszczeń 
oraz różnych kadzideł. W  starożytności 
była cennym  kosm etykiem . W  przem y­
ś le  perfum ery jnym  ma zastosow anie  
w  utrwalaniu zapachów. W  smaku mirra 
jest gorzka, a zm ieszana z winem może 
w yw ołać efekty ha lucynogenne.

M irt - to sym bol niew inności. W ieńce 
i g irlandy na różne uroczystości religijne 
w ykonu je  się z  ga łązek mirtu.

O liw ka - sym bolizu je  pokój. Z  drewna 
oliwkowego wykonano cheruby stojące 
nad A rką  Przym ierza. Salom on zapłacił 
20 tys. bat oliwy (1 bat = 22 litry) królowi 
Tyru za dostarczenie drewna cedrow e­
go na budow ę św ią tyn i. Jerozo lim a, 
podobnie jak  Rzym, po łożona je s t na 7 
w zgórzach. Jednym  z tych w zgórz jest 
G óra O liw na (807 m n.p.m .), na której 
zna jdu je się kośció ł karm elitów  „O jcze 
Nasz" („P ater noster”). Na m urach o ta­
cza jących  dz ie d z in ie c  teg o  kośc io ła  
um ieszczono 60 tab lic  z tekstem  m o­
dlitwy „O jcze nasz” w  różnych językach. 
Tablicę w  języku  po lsk im  ufundow a li 
po lscy żo łn ie rze  w  1943 r. O liw kow e 
drzewa s ą  uprawiane od ponad 5 tys. lat
1 są  długowieczne (osiągają w iek ponad
2 tys. lat). O liw ę z o liwek z  p ierwszego 
tłoczenia na zim no zaleca się na niewy­
do lność wątroby. Na jw iększym  produ­
centem  oliwek są  W łochy i H iszpania. 
Kraje te dosta rcza ją  po łow ę św iatowej 
produkcji oliwek.

M orw a - to sym bol logiki. W  s ta rożyt­
ności w ino barw iono sokiem  z morwy. 
M orw a je s t u lub ionym  przysm akiem  
słoni.

(ula)

W  następnych num erach zaprezentuje­
my Państwu ko le jne bib lijne rośliny

O p rac o w an o  na p o d s ta w ie  pracy  
W incentego W rześniewskiego „Drze­
w a i k rzew y  w y m ie n io n e  w  B ib lii 
T ys ią c lec ia” w  „S tu d ia  i M ateria ły  
C entrum  Edukacji P rzyrodniczo-Le­
śn ej” R. 7 z. 2 (9)/2005


